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Zaciekły opór chińczyków w Szanghaju.
Okrucieństwa japońskie wobec ludności cywilnej.

ZAJĘCIE CZIANG-WAN.
SZA NGH AJ, 21. 2. (wl.) Japoń

ska kwatera' główna, donosi w ko
munikacie, że wojska japońskie o- 
panowały całkowicie fort Cziang- 
Wan, znajdujący się w pobliżu dziel 
aicy Szapej.

Walki o posiadanie fortu  toczy
ły się przez całą noc i były nadzwy- 
izaj krwawe.

F o rt bombardowało kilkaset a r
mat japońskich, a eskadry samolo
tów miotały bomby.

W skutek zaciekłego oporu chiń
czyków, dochodziło kilkakrotnie do 
ataków na bagnety.

Kosztem kilkuset zabitych i ran- 
(iyc.il japończycy opanowali nie
wielką przestrzeń.

WALKI O SZAPEJ.
Jednocześnie wojska japońskie 

zaatakowały dzielnicę Szapej, atak 
jednak został przez chińczyków od
party. Yv czasie walk w tej dzielni
cy żołnierze chińscy bili się z po
gardą śmierci, zdobywając cztery 
tanki japońskie i biorąc do niewoli 
kilkuset jeńców.

KONTRATAK CHIŃSKI.
W ojska chińskie na odcinku for

tu W usung przeszły do kontrataku.
W kilkugodzinnej bitwie, jaka 

Bię rozwinęła, chińczycy zdołali czę
ściowo odebrać utracone pozycje, 
które umacniali pośpiesznie w prze 
widywaniu ataku japońskiego.
OKRUCIEŃSTWA JAPOŃSKIE.

Według inform acyj attaches eu
ropejskich w Szanghaju, japończy
cy w czasie ostrzeliwania Cziang- 
iWan i Szapej używaii bomb i poci
sków gazowych.

Amerykańscy korespondenci wo
jenni, znajdujący się w pierwszej 
linji ataku japońskiego, donoszą do 
swych pism o niebywałych okrucień 
stwach japońskich.

Ofensywa zaczęła się na odcinku 
/-tej dywizji japońskiej. Mieszkań
cy cywilni Cziang-Wan nie opu
szczali siedzib do ostatniej chwili. 
Dopiero z chwilą, kiedy pociski po
częły zasypywać wieś,', chłopi chiń- 
scy w panice jęli upruwadzać inwen 
tarz żywy i wynosić dobytek.

Z  DZIEJÓW  CIEMNOTY I ZABOBO
NU.

Świeczka wytopiona z trupa.
LWÓW, 21. 2. O strasznym  wypadku 

ciemnoty donoszą z Czortkowa.
• Popełnił tam  samobójstwo niejaki 

Ludwik Bielecki. W kilka dni po po
grzebie grób jego został rozkopany, a 
tru p  zginął w tajemniczy sposób. Oka
zało się, że dokonali tej profanacji czte 
re j znani na tam tejszym  gruncie zło
dzieje; poszukiwali oni talizm anu, m a
jącego zapewnić powodzenie w zło
dziejskich wyprawach.

Według wierzeń św iata przestępcze
go świeczka wytopiona z tłuszczu samo
bójcy zapewnia ta  powodzenie.

Japończycy nie oszczędzali ucie
kinierów, ostrzeliwując uchodzą
cych z karabinów maszynowych.

Błyskawiczny atak piechoty ja 
pońskiej zastał jeszcze wielu miesz
kańców we wsi, których spędzano 
bagnetami do pobliskiego kanału.

W edług informacyj dziennika
rzy amerykańskich, kilkaset osób 
z pośród cywilnej ludności, utenęło 
w kanale.

DALSZA KONCENTRACJA  
WOJSK.

Japończycy gromadzą poza 
szeni linjam i duże rezerwy,

pierw
szeni linjam i duże rezerwy, zwła
szcza wiele tanków i samochodów 
pancernych.

Świadczy to, że rozgrywające się 
obecnie walki o Szanghaj będą de
cydujące i ostateczne, japończycy 
bowiem za wszelką cenę, mimo du- 
żydh strat, dążą do zajęcia miasta.

PROKURATOR JA  ŻĄDA WY
DANIA POSŁA DZIDUCHA.
WARSZAWA, 21. 2. (wl.) Pro- 

kuratorja zwróciła się do marszałka 
sejmu o wydanie sądom posła Dzi- 
ducha, który, jak wiadomo dopu
ści! się oszustw, polegających na 
tern, że będąc w Ameryce obiecywał 
emigrantom polskim „waloryzację 
dolarów11. Było to oczywiście fikcją 
i zwyezajnem oszustwem.

UCIECZKA Z SOWIETÓW 
DO POLSKI.

W ILNO, 21. 2. (wl.) W edług ofi 
cjainych danych, w ubiegłym miesią 
cu uciekło z Sowietów do Polski 39 
osób.

Minister w bandzie zbrodniarzy.
Rewelacje fińskiego pułkownika.

RYGA, 21. 2. W swoim czasie 
wielką sensację w F indlanji wywo 
lała wiadomość o wykryciu w Mal- 
mee porąbanych zwłok ludzkich. 
Zbrodni tej nie udało się dotychczas 
wyjaśnić.

Obecnie pułkownik sztabu strzel

ców fińskich Tayvola zwrócił się 
oficjalnie do rządu z oświadczeniem, 
że zbrodnia dopóty nie będzie wy 
kryta, dopóki ministrem spraw we
wnętrznych będzie von Bom, bo
wiem jest on w niej zamieszany.

SAMOBÓJSTWA POLAKÓW 
W AMERYCE.

NOWY YORK, 21. 2. Jeden z dzien
nikarzy polskich w Ameryce oblicza, że 
w roku 1931 odebrało sobie życie w S ta
nach Zjednoczonych ogółem 267 pola
ków, w tem 77 kobiet. 1 nieletnia dziew 
ezynka i 1 chłopiec. Najwięcej takich 
samobójstw, bo aż 54 przypadło na ko
lon Ję polską w Chicago.

Traktaty pokojowe -  to świstki papiery.
Na 3421 lat — 3153 lata  woinyl

WARSZAWA, 21. 2. Sekretarze 
polskiej komisji współpracy prawni 
czej międzynarodowej: sędzia Zale
ski i podprokurator dr. R. Lemkin 
w wywiadzie prasowym, na zapyta

nie o istniejące dziś możliwości zabez 
pieczenia pokoju, udzielili następu
jącej, niezwykle charakterystycznej 
odpowiedzi.

Na zasadzie badań naukowych

Straszny czyn obłąkanego lekarza.
OTRUŁ RODZINĘ NIEZNANĄ TRUCIZNĄ.

NOWY JO R K , 21. 2. W amery
kańskiej miejscowości H igh Bridge 
cala rodzina padła ofiarą obłąkane
go. Zamieszkały tam lekarz, dr. Lew 
zastrzykami jakiejś nieznanej tru 
cizny pozbawił życia siebie, i żonę.

Szesnastoletniego syna, który rów
nież otrzyma! zastrzyk, udało się u- 
ratować. Znajduje się on w stanie 
rekonwalescencji. W mieszkaniu do
ktora znaleziono na biurku butelecz 
kę po truciźnie i iglę do zastrzyków.

Tajemnicze spotkanie na torze.
CZYŻBY PRZYGOTOWANIE DO NOWEGO ZAMACHU NA POCIĄG.

PARYŻ, 21. 2.
Dróżnik, obchodzący trasę kolejową 

Paryż — Ventimiglia, koło mostu Mo- 
rillot ujrzał położony na zewnętrznej 
szynie toru jakiś czerwony pakunek. 
W chwili, gdy chciał go podjąć, wyrósł, 
jakby z pod ziemi, jakiś osobnik, któ 

try wziął ów pakunek i wręczył go dru 
giemu mężczyźnie, który tymczasem 
zjawił się również, poczem obaj odeszli, 
nie wyrzekłszy ani jednego słowa.

Dróżnik, nazwiskiem Nobile, zauwa
żył jednak dokładnie ich zewnętrzny wy 
gląd i rysy twarzy i złożył odpowiednie 
doniesienie władzom bezpieczeństwa.

Odkrycie swoje zrobił Nobile na mi 
nutę przed nadejściem pociągu nr. 103 
Paryż — Ventimiglia i na 6 minut przed 
nadejściem pociągu nr. 6 Ventimiglia— 
Paryż.

O godzinie siódmej wieczorem udali 
się na miejsce przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa «raz zastępca naćzelnika 
najbliższej stacji Przypnszsaają o u l że

chodziło tu o wysadzenie w powietrze 
mostu Morillot w chwili równoczesne
go niemal przejścia dwóch pociągów 
pośpiesznych.

Zbrodniarze mogli znaleźć wygodne 
schronienie w opuszczonej w illi stojącej 
w tem miejscu tuż koło toru, a ukrytej 
za gęstemi zaroślami krzaków i drzew.

MARYNARZ Z „PUŁASKIEGO* 
zginął w  czasie burzy.

GDYNIA, 21. 2. Powracający o- 
becnie z Nowego Jorku  polski sta
tek transatlantycki „Puląski11 nade
słał radjotelegram, że w czasie sil
nej burzy fala zmyła z pokładu ma
rynarza, A leksandra Niejełowa.

Mimo zatrzymania statku i dłu
gich poszukiwań m arynarza nie u- 
dak? się wsratowaA

możemy stwierdzić, że ochrona po-, 
koju i traktatów pokój zabezpie
czających jest rzeczą na tyle trudną, 
iż, jak to wykazały obliczenia histo 
ryków, w czasie ostatnich 3421 lat 
istnienia ludzkości i świata — 3153 
lata były latami wojny, a tylko w 
czasie 268 lat panował pokój na 
ziemi.

Co zaś dotyczy poszanowania tra  
ktatów, to okazuje się, że przy ogól 
nej liczbie około 8.000 zawartych w 
tym czasie traktatów, które uroczy
ście ogłaszano, jako wieczyste, każdy 
z nich trwał przeciętnie 2, wyraźnie 
dwa lata!

W świetle tych cyfr należy więc 
mówić nietyle o realizmie, ile o ko 
nieczności przedsiębrania wszelkich 
wysiłków, mających na celu ochronę 
tego, tak niezmiernie drogocennego, 
a niestety tak dotychczas rzadkiego 
dobra ludzkości,' jakim jest pokój!

ŚMIERĆ N ESTO R K I D Z IE N N I
K A R E K  PO L SK IC H  W  AMERY

CE.
CHICAGO, 21. 2. W  Chicago 

zmarła w wieku lat 78 nestorka 
dziennikarek polskich w Ameryce, 
M arja Sanojca, urodzona w Ryko- 
wie w Polsce. W  młodości ukończy
ła  konserwatorium muzyczne w Wie 
dniu i przybywszy w roku 1907 do 
Stanów Zjednoczonych, początkowo 
udzielała lekcji muzyki, potem prze 
rzuciła się na dziennikarstwo, pra
cując w „Dniu Chicagowskim". By
ła w wspomnianem piśmie refe
rentka działu kobiecego.



Str. 2. iTragiczna sKatKi ag|tac^E
Podniecony dum obrzucił policje kamieniomi.—babea poi clu jiaj

również z Będzina wie umkną! śmierci. Kule ^ w ®.Jku knęU bez śladu. Przygotowali star-
zaśCzwarty dzień strajku  w przemy 

śle górniczym w Zagłębiu Dąbrow- 
Rkiem i Krakowskiem przyniósł 
krwawy pion. W godzinach rannych 
na wszystkich kopalniach panował 
zupełny spokój. Żadnych zebrań, 
ta i też wieców nie było. ^

Spokojnie rozpoczęty dzień zda
wał się zwiastować, że niedziela 
przejdzie bez awantur. Tymczasem 
stało się inacizej.

Około godz.,12 w południe po Za

rjan Adamczyk, również z Będzina 
(Okrzei 43) i trzeci 211etni Jozef Cał 
ka (Ksawera 44) zostali ciężko zra
nieni. . . ,

Zdawaćby się mogło, ze po strza
łach, które spowodują ofiary w lu
dziach, nastąpi popłoch, przyczep 
tłum rozbiegnie się na wszystkie 
strony.

Tymczasem stała się rzecz nie
spodziewana. Tłum nietylko, że się 
nie rozproszył, ale przybrał jeszcze

Około godz.,12 w poiiitinie po _ r postawę prąc gęstą ła-
w„ w stronę na trolli policyjnego.wieść, że na Ksawerze pod Będzi- 

aem doszło do starcia między robot
nikami a policją, przyczem dwie 
jsoby zostały zabite, jedna zaś cięż
ko ranna.

Około godz. 10 rano na Ksawe- 
.:e, miejscowości, porytej wąwoza

mi i zapadlinami, poczęły się zbie
rać grupki robotników', dyskutują
cych zawzięcie.
Grupki te zachowywały się naogół 
spokojnie tak, że znajdujący się w 
pobliżu patrol policji narazie nie in- 
terwenjował.

Po pewnym czasie do grupek 
tych przyłączyli się nowoprzj byli 
robotnicy, jednocześnie zjawiły się 
nowe grupki, które poczęły się zbli
żać w jedno zgóry w yznaczone miej
sce.

Było rzeczą jasną, że zebrani chcą 
urządzić masówrkę. Patro l policyjny, 
składający się z 8 ludzi, w dalszym 
ciągu nie ihterwenjował.

Po upływie kilku minut ze -wszy
stkich stron poczęli się zbliżać ro
botnicy.

W krótkim czasie zebrał się tłum, 
liczący zgórą 1000 osób. Z krzykami 
na ustach tłum ruszył w stronę poli
cji, obrzucając ją kamieniami.

Jednocześnie z pobliskiego do
mu niejakiego Kubika i z za płotu 
posypały się na policję strzały re
wolwerowe.

Wobec groźnej postawy tłumu 
policja dała salwę ostrzegawczą w 
powuetrze. Nie odniosło to jednak 
pożądanego skutku. Tłum w dal
szym ciągu począł obrzucać policję 
kamieniami.

Wówczas policja dała salwę, tym 
razem w demonstrantów. Skutki o- 
kazały się fatalne. Jeden robotnik 
20-letni Daniel Kajda, zam. w Będzi 
nie, przy ul. Okrzei 21 został zabity 
-a miejscu, drugi zaś 24-letni Ma-

J “  Ę r -- *• # —\
wą w stronę patrolu policyjnego.

Nie wiadomo, do czegoby doszło. 
Niewątpliwie podniecony tłum rzu
ciłby się na policję, która z komecz- 
ności musiałaby znów użyć broni.

W momencie jednak największe
go napięcia sytuacji przybył z Bę
dzina. wezwany telefonicznie, więk
szy oddział policji, który przy po
mocy pałek gumowych i kolb kara
binowych rozproszył demonstran
tów7.

Na placu krwawego zajścia pozo 
stała policja, trup zabitego robotni
ka i dwaj ranni.

Wezwano natychm iast pogoto
wie ratunkowe, które udzieliło ran
nym pierwszej pomocy, poczem od
wieziono ich do szpitala miejskiego 
w Będzinie. T rupa robotnika K aj- 
dy odwieziono do kostnicy._

Podczas starcia kilku policjantów 
odniosło również rany od uderzeń 
kamieniami.

Jeden z policjantów cudem pra

wie uniknął śmierci 
rowe podziurawiły 
miejscach płaszcz  ̂ i rękawy, 
sam nie odniósł ż a d n e j  szkody.

W pół godziny po zajściu na rysa 
werze zapanował spokój.

Dla bezpieczeństwa cała oko lica 
obstawiona została licznemi patro 
lami połicyjnemi, które obchodziły 
teren do .poznego ■wieczoru.

♦  •  *

Wieść o krwawych wypadkach 
na Ksawerze rozeszła się po Zagię 
biu lotem błyskawicy, budząc 
wśród robotnikow olbrzymie poru
szenie. Nastrój jest niezwykle pod
niecony.

Omawiając tę tragiczną sprawę, 
która bezprzecznie poruszy code pol
skie społeczeństwo, jeszcze raz mu
simy stwierdzić, że akcję strajkową 
w Zagłębiu opanowują coraz har
dziej komuniści, których działalność 
w ostatnich dwuch dniach wzmogła 
się na naszym terenie do rozmiar 
iwy dotychczas nienotowanych.

Wszystkie dotychczasowe rozru
chy w Zagłębiu były ich dziełenr 0- 
ni również przygotowali wczorajsze 
demonstracje na Ksawerze, które 
zakończyły się tok tragicznie.

W związku z temi wypadkami 
na Ksawerze, jak zeznają policjan
ci, którzy obserwowali zbieranie się 
robotników przed rozruchami, 
wśród tłumu kręciło się masę agita 
torów komunistycznych, znanych po 
lieji zagłębiowskiej. W chwili, kiedy

Program prac polskiego czerwonego krzyża
na rok 1932.

W  dnia 27 bm. odbędzie się  w  W ar
szaw ie posiedzenie kom itetu  głów nego  
polsk iego  czerw onego krzyża, na którem  
n sta lon y  zostan ie program  działalności 
na rok 1932.

Szeroko zakreślony program  pra*  
PCK. obejm ie w  dziedzinie sanitarnej  
propagandę u św iadom ienia  ludności ey  
w iln ej przed n iebezpieczeństw em  w oj
n y  gazow ej, szkolenie i ekw ipow anie  
drużyn ratow niczych , instruktorów , o- 
raz dalsze szkolenie sióstr pogotow ia  
sanitarnego.

Pozatem  projektow ane jest organice  
w anie kursów  w  dziedzinie ratow nictw a

drogow ego d la  kierow eów  sam ochodo
w ych i konduktorów  autobusow ych da
lej zaś zorganizow anie apteczek w auto  
busach, w  kinoteatrach  i  apteczek po
gotow ia  drogow ego. P o lsk i czerw ony  
krzyż prowadzić będzie, jak  dotychczas, 
szereg sanatorjów , szp ita li, ośrodków  
edrow ia, por .'n i, kolonij itd., stanow ią  
eych w ażne p laców ki w alk i z szerzą ee- 
m i się  nagm in nie chorobam i.

N akoniee przew idyw ane jest w  pro
gram ie PCK . dalsze organ izow anie k ół 
m łodzieży, oraz w spółpraca z w ładzam i 
rządowem i w  przeprow adzaniu w ym ia
n y  w ięźniów  politycznych.

knęli bez śladu. Przygotowali star
cie robotników z policją, a później, 
szybko wycofali się z tłumu.

'  *  *  *

Ja k  się dowiadujemy, ranny pod 
czas rozruchów na Ksawerze robot
nik M arjan Adamczyk, przewieziony 
do szpitala, w kilka godzin potem, 
nie odzyskawszy przytomności, ży
eie zakończył. .

Stan zdrowia robotnika Gaiki 
-iost bardzo groźny. Roztoczono nad 

w szpitalu troskliw ą opiekę. 
Może zdoła go się utrzym ać przy 
życiu- , # .

Wczoraj miały miejsce również 
demonstracje robotników na kopal 
ni P iask i w Czeladzi i w Klimonto
wie. . , ,

N a Piaskach zebrało się około 
200 robotników, którzy chcieli urzą
dzić wiec. Policja do wiecu nie do
puściła i bez trudu demonstranci zo 
stali rozproszeni.

N a kopalni w Klimontowie zebra 
ło się również około 200 osób, wśród 
których kręciło się masę komuni
stów. Policja przy pomocy palek gu 
mowych tłum rozproszyła.

Innych demonstracyj wczoraj 
nie notowano.

*  *  *

Wczoraj w Katowicach obrado
wał centralny związek metalowców, 
który powziął uchwałę, by przyłą
czyć się w nadchodzący czwartek 
do strajku  górników w Zagłębiu Dą 
browskiem i Krakowskiem. Jedno- 
cześnie postanowiono zwrócić się 
w tej sprawie do metalowców w 
Zagłębiu Dąbrowskiem z propozycją 
przystąpienia do strajku.

* * #
Ja k  się dowiadujemy, dziś porzu 

eić m ają prace robotnicy fabryki 
chemicznej „Strem “ w Strzem ieszy
cach.

INTERPELACJA P.P.S. I N.P.R .
J a k  się dowiadujemy, • na dzi- 

siejszem plenam em  posiedzeniu sej
mu, m a być złożona in terpelacja 
P P S . CKW . i N PR., w spraw ie 
sytuacji strajkow ej w obu Zagłę
biach węglowych. In terpelanci poza
tem zwrócą się z zapytaniem  do rzą
du, jakie środki rząd podjął celem - 
likw idacji strajku.

f c  _
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lą ż  za miliony J
san»» (POWIEŚĆ) ~*wkb*W(POWIEŚĆ)

Pani Chałamet ukłoniła się z wi- 
docznem zadowoleniem.

— Piękne nazwisko, panie hra
bio!

— I  do tego historyczne.
— Czy7 może mi pan wręczyć per

gaminy; bym je oddała do zbadania 
heraldykowi i paleografowi?

— Choćby dziś nawet.
— Doskonałe... Niech mi pan wy 

baczy pytanie niegrzeczne, ale nie
uniknione: czy żadnym wybrykiem 
młodości nie splamił pan nazwisko 
de Lueenay?

— Pytanie rzeczywiście niegrze
czne, ale nie jestem formalistą! Wio 
dłem życie wesołe, przyznaję to ale 
żadnym czynem nieuczciwym na
zwiska mych przodków nie splami
łem.

— Doskonale!.. Pan mieszka w 
Paryżu?

— Mieszkałem dość długo, na
stępnie wyjechałem i powróciłem do 
piero przed dwoma tygodniami.

— Przebywał pan na prowincji?
— Nie, w Amervce.
— Długo pan tara bawił?

— Praw ie dwa lata.
— Z jakiego powodu udawał się 

pan tak  daleko?
— Chciałem dorobić się majątku, 

odziedziczony bowiem po ojcu prze
puściłem do ostatniego franka.

— I  udało się panu?
— Nie. Zawiodłem się zupełnie.
— Przewidywałam tę odpowiedź. 

Słowem nie jesteś pan bogatymi
— Nie posiadam nawTet dziesię

ciu luidorów w kieszeni.
— I  żadnej nadziei sukcesji?
— Żadnej. Nie mam wcale krew

nych.
Pani Chałamet uśmiechnęła się z 

zadowoleniem.
— Oto człowiek, jakiego nam 

właśnie potrzeba — pomyślała — 
Trudno byłoby znaleźć bardziej od
powiedniego. Jakże to szczęśbwie 
stało się, że to on dostrzegł moje o- 
głoszenie.

Następnie zapytała głośno:
— Więc myśl zdobycia m ajątku 

przez bogate ożenienie się, podoba 
się panu hrabiemu?

— Że mi się podoba, to najlep
szym dowodem moja obecność u pa
ni w tej chwili.

— Tak,- ma pan słuszność.
— Czy moje odpowiedzi zadowo

liły panią?
— W  zupełności.
— Więc nie znajduje pani już

żadnej przeszkody do pokazania mi 
portretu owej, jak pani wyraziła się 
przed chwilą, pięknej panny?

— Żadnej — i powiedziawszy to 
wyjęła z szufladki biurka fotogra- 
fję Henryki i pokazała ją hrabiemu.

Miody człowiek osłupiał.
— Cóż — zapytała z triumfującą 

twarzą p. Chałamet — czyż nie pięk
na?

— Ależ niech pani powie: zaehwy 
eająea, cudowna! — zawołał Juljusz z zapałem.

X L y ll .
Hr. de Lueenay wpatrywał się 

kilka chwil w portret, następnie 
rzekł: •

— Taka młoda, taka piękna i tak 
bogata! Przypuszczam, że rodzice 
muszą jej bardzo nie lubić, lub też, 
że dopuściła się ona czegoś wielce 
haniebnego, skoro w taki sposób wy 
dają ją za mąż!

— Mylisz się pan bardzo! Rodzi
ce ubóstwiają ją!

— W takim, razie musi mieć chy
ba zły charakter i wiele wad...

— Dziewczyna ta jest aniołem i 
ma najlepsze skłonności.

— Przypuszczam, że tak jest, 
lecz niepodobna by nie miała jakiejś 
wady.

— To słuszne. Czyż pan widzisz, 
że w przeciwnym razie, oddałabym

ją  panu w raz z trzema miljonami go
tówki?

— Ma pani racje. Anioł ten, po
mimo całej swej niewinności popeł
nił jakiś miłosny grzeszek, którego 
skutki p ragną ukryć jak  najprędzej.

— Nie popełniła żadnego grze
chu, lecz względem niej dopuszczo
no się zbrodni.

— Zbrodni! — powtórzył Ju l
jusz zdziwiony. — Ależ pani opcwia 
da mi jakiś rom ans..

—To nie romans, a rzeczywista 
prawda.

— Niech pan i wypowie się Wyraź- 
niej.

— Rozumiesz pan przecież że 
nie mogę teraz powiedzieć więcej, 
nie mogę zdradzić bolesnego sekre
tu powierzonego mi przez zrozpa
czonego ojca. Pomyśl pan, że cho
dzi tu  o rodzinę bardzo szanowną i 
powszechnie poważaną w Paryżu. 
Ojciec, k tó ry  wycofał się dziś z inte
resów, zajmował w świeeie finanso
wym stanowisko pierwszorzędne^ 
Niech więc pan zadowolili się na te
raz tem, co powiedziałam i odpo
wie mi: czy zgadza się pan na  na
tychmiastowe ożenienie się.

d. e. n.



Nr. 52.
Str 3.

flii PaMi: więcej powraca wychodźców;
Polska .od .szeregu lat jest kra- 

jewńtypąwo emigracyjnym, w ysyła-- 
;ą ey in  .setki tysięcy nowych obywa- 
śeli na emigrację do obcych krajów. 
To też tymczasowe zestawienie giow 
lego urzędu statystycznego za rok 
19131, wykazujące większą liczbę re
patriantów od . liczny wychodźców, 
iwiadczy o zasadniczym przełamie 
(V stosunkach emigracyjnych pol- 
ikich.

W r. 1931 wyemigrowało z Pol- 
iki ogółem 77.411 wychodźców,, w 
*.em do krajów europejskich około 
ia.000, do; pozaeuropejskich 12.500. 
IV tym  samym roku wróciło do Pol
ski ogółem 107.372 emigrantów, w 
!cm 99:400 z krajów europejskich, 9 
iys.; z krajów  pozaeuropejskich Za
tem do Polski wróciło w  1931 i. o- 
toło:-30.000 ludzi więcej, niż wyemi
growało. Polska z kraju emigracyj- 
lego stała się krajem imigracji. 
Jeszcze w. poprzednim,, t. zn. w r. 
1930j wyemigrowało z Polski ogó
łem-218.387 wychodźców, w tem do 
krajów europejskich 171.853, do kra 
jów pozaeuropejskich 46.534; powró- 
uło do Polski 101.081 wychodźców, 
w tem z krajów europejskich 93.459, 
c krajów pozaeuropejskich — i 625. 
Prżewyżka emigracji nad repatrja- 
rją wynosiła 117.308 osób. Podobnie 
było w łatach poprzednich.

Jak  widać z tych zestawień. • u- 
jemna cyfra bilansu- emigracyj i. ego 
została .spowodowana skurczeniem 
się emigracji prawdę o dwie trzecie, 
przy równoczesnem ciioć mniej znacz 
nem powiększeniem liczby repatrjan  
tów.

Dwie: są niewątpliwie przyczyny 
tego ciekawego i dla stosunków so
cjalnych w Polsce bardzo ważnego 
zjawiska:. 1) ograniczenia im igracyj 
ne w większości państw  zagranicz
nych, 2) światowy kryzys gospedar^ 
czy i idące za n im . bezrobocie Do
minującą przyczyną jest jednak 
właśnie kfyzys gospodarczy, gdyż 
ograniczenia imi gracy jne, stosowa
ne od szeregu już lat, spowodowały 
obniżenie ogólnej liczby wychodź
ców, lecz n ie  wpłynęły tak zasadni
czo-.; n a . zwiększenie się liczby re 
patriantów ponad liczbę emigran
tów;

Obecny kryzys gospodarczy naj
bardziej daje się we znaki w kra
jach o intensjwvnej gospodarce, a 
więc np. we F rancji i w Niemczech. 
\V roku 1931 wyjechało z Polski do 
Francji 29.002 wychodźców, powró
ciło -32.587; do Niemiec wyjechało 
32.316, wróciło. 57.765. Ja k  widać za
tem repątr jacja dotyczyła w lw iej czę 
ści robotników sezonowych, jadą
cych do Niemiec i czasowych emi- 
yiantów do Francji: Z krajów  po
zaeuropejskich repatrjacja niewiele 
się- zwiększyła, natom iast znacznie 
na spadek emigracji wpłynęły ogra
niczenia imigraeyjne.. Tak np. do 
Stanów- Zjednoczonych ‘wyemigro-

n z emigruje.
wało z Polski ,w 1930 roku 6.909 o-
sób, powróciło 1.096 w- 1931. r. J a 
skrawsze są cyfry dla Kanady,, k tó
ra  przechodzi kryzys rolnictwa o- 
partego na maszynowej uprawie. W, 
roku 1930 wyemigrowało tam z Pol
ski 16.940 osób, powróciło 1.831; w 
zeszłym roku wy em igr o wędo tylko 
1.397 osób, a powróciło aż 2.699. -Z

krajów7 Am eryki Południowej repa
trjacja do Polski jest znacznie mniej 
sza. .W r. 1931 wyemigrowało do 
A rgentyny 4.690 osób, wróciło 2.482; 
do B razylji wyemigrowało 1.178 o- 
sób, wróciło ICO. Podobnie do Pale
styny wyemigrowało 1.597 o sól), wró 
ciło do Polski 205.

Zo H.

Szczegóły wielkiej afery bankowej.
Oszust, Władysław Ruta z Sosnow ca, przyznał się do wi
ny. — Pieniądze ukrył. — Nici śledztwa s  ęgają zagrenicę

Zaaresztowany R uta przyznał 
się do wdny i szczegółowo zeznał, w 
jak i sposób dopuścił się oszustw/. 
Podrobił mianowicie blankiety pie-

Ślcdztwo, prowadzone w sprawie 
nadużyć dokonanych w7 kilku ban
kach na terenie Katowic przez W ła
dysława Rutę, — a nie Kutę, jak 
mylnie podaliśmy —  pomysłowego 
b. urzędnika pocztowego w Sosnow
cu, prowadzone jest nadal i w ykry
wa coraz to nowe szczegóły te j za
krojonej na wielką skalę afery.

Okazuje się, iż w banku francu
sko - polskim, oddział w Katowi
cach, którego centrala znajduje się 
w Paryżu. R uta chciał dokonać o- 
szustwa n a  75 tysięcy franków7 fran
cuskich. R uta przesiał do centrali w 
Paryżu przekaz na P. K. O. z firm y 
„Jadw7igów“ która wogóle nie ist
nieje w Zagłębiu Dąbrowskiem. O- 
szust złożył w .banku francusko - 
polskim w Katowicach trzy weksle 
do inkasa, poczern dzwonił trzykrot 
nie do banku z Dąbrowy Górniczej, 
chcąc się dowiedzieć, czy weksle zo
stały pokryte. Bank, zawiadomiony 
o oszustwde, prosił, by rzekomy J a 
nicki zjawił się po odbiór pienię
dzy, lecz oszust z pism dowiedział 
się już o odkryciu oszustw jego i 
nie pokazał się, przeciwnie zdwoił 

-czujność i zamierzał ze zdobytą go
tówką uciec, lecz w porę go schwy
tano.

W międzynarodowym banku han
_ dlowym w Katowicach udało się'-©-- ^ arszawy-

niężue pięciu urzędów pocztowych: 
Sosnowca, Łaz, Ząbkowic, Strzem ie
szyc i Sławkow7a. P rzy  zaarćszto- 
wanym znaleziono zaledwie kilkaset 
franków szwajcarskich i kilkaset 
złotych. Gdzie ma resztę pieniędzy, 
które ukrył w wysokości około 50 
tys. złotych, oszust nie chce w yja
wić.

Okazuje się, szkody, jakie w y
rządził Ruta, ponieść będą m usiały 
poczta polska lub francuska i holen 
derska.

Śledztwo w sprawne nadużyć Ru
ty  nie zostało jeszcze ukończone. 
Sprawdzono, iż R uta oszustw swych 
dokony wał pośrednio przez bank 
handlowy i międzynarodoAvy w Ka- 
towiqach, natom iast w żadnym z 
banków sosnowieckich nie próbował 
nawet ich dokonać, bojąc się, że go 
kto pozna. Okazuje się jednakże, iż 
również przez banki warszawskie, 
przeprowadzał oszust swe m an ipu 
lacje. W  związku z tom przebywa
jący w Sosnowcu insp. Jasińsk i z 
głównego urzędu śledczego w  W ar
szawie w yjechał z powrotem do

szustowi podjąć w podobny sposób 
pieniądze za 3 weksle po-5 tys. fran
ków szwajcarskich każdy. Bank han 
dlowy wypłacił mu zaś 6740 gulde
nów holenderskich.

Istn ie je wszelkie j rawdopodobień 
stwo, że R uta oszustw nie dokonał 
sam, lecz działał z kilkoma osobni
kami. Najbliższe dni wyśw ietlą 
prawdopodobnie całą aferę.

Samobójstwa właściciela zakładu fryzjerskiego
w Bęcfzirsee.

Onegdaj wieczorem mieszkańcy 
Będzina poruszeni zostali wieścią o 
samobójstwie, któro w przystępie 
silnego rozstroju nerwowego popeł
nił właściciel zakładu fryzjerskiego 
przy ul. Małachowskiego 52, nieja
ki Józef Kwinciński.

Kwinciński powiesił się w za
kładzie na fotelu, zakładając sobie 
uprzednio na szyję pętlicę z sznura 
od lampy elektrycznej.

Rodzina zaniepokojona dłuższą 
nieobecnością Kwincińskiego udała 
się do lokalu zakładu, gdzie zastała

KOMUNIKAT TOW. TATRZAŃSKIE- 
GO. i

Sekretariat oddziału w Zagłębiu poi 
ekiego tow. tatrzańskiego podaje do 
wiadomości, że w ostatnich czasach wła 
w:e graniczne przeprowadzają ostrzej
szą kontrole dokumentów osobistych w 
PĘsie.granicznym, co dotyczy w szcze
gólności również naszych terenów kar
packich. Dlatego też oddział w Zagłę
biu Dąbrowskiem przestrzega swoich 
członków w ich własnym  interesie, aby 
Przy przekraczaniu granicy polsko cze
chosłowackiej i polsko-rumuńskiej, lub 
też w czasie wycieczek w pobliżu tej 
Eranicy, byli o tyle przezorni, żeby po
siadali przy sobie w porządku dowody 
osobiste, albo inne dokumenty lub 'egi- 
tyrnacje, których okazanie władzom 
niejednokrotnie ułatwiło turystom na- 
tyfchmiaBtowe w yjaśnienie sytuacji

równocześnie zawiadamia się, że sic 
oziba.sekretarjatu m ieści sic w Sosnow  
cu przy ul. Chemicznej 1 4  (dojazd poc.ją 
Eiem lub tramwajem do stacji Nowy- 
nędziń). KanceLnrja ezynwa od 9—14
codziennie.

Międzyszkolnej komisji porozumiewawczej 
w Zawierciu ku uwadze

. Na terenach większych m iast istnie
ją międzyszkolne komisje porozumiewa 
wcze, których jednym z naczelnych ce
lów jest roztoczenie opieki wychowa
wczej nad młodzieżą szkolną i podnie
sienie kultury moralnej w społeczeń
stwie.

W tym  celu komisje; debatują nad 
środkami zaradczemi, wydająo dla 
młodzieży wszelkiego rodzaju poucze
nia, nakazy i zakazy, które jednak 
dość często zawodzą, bowiem z do
świadczenia znanem nam jest, że zakaz 
już sam w sobie mieści podnietę do 
przekroczenia go. Trzeba zatem szukać 
innych dróg i środków do wychowania 
lepszego człowieka. Miast zakazów w 
życiu pozalekcyjnem dostarczyć mło
dzieży radosnych emocyj i zdrowego po

K A L E N D A R Z Y K .
'Dżiś: P io tra Kat.
•Jutro: Romany, p.o 
W schód słońca: 6.47 
Zachód, słońca: 5.9
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Poniedziałek, 22 lutego.
11.20. Kom. meteor. 11.45. Cod/.. Prze-

, Luty 

22  
Poniedz.

już martwe ciało, wiszące na fotelu 
w pozycji na wpół siedzącej.

W  toku śledztwa ujawniono, że 
Kwinciński przed popełnieniem sa
mobójstwa był w stanie mocno pod
chmielonym.

Zwłoki samobójcy przewieziono 
do kostnicy szpitala powiatpwego w 
Będzinie.

Kwinciński należał do ludzi za
możniejszych, gdyż oprócz dobrze 
prosperującego zakładu fryzjerskie
go w Będzinie był również właści
cielem małej posiadłości w Łagiszy.

karmu dla wyobraźni.
Istniejąca na terenie Zawiercia mię 

dzyszkolna komisja porozumiewawcza 
winna w najbliższym czasie ułożyć pro 
gram imprez dla młodzieży, urządzając 
w tym  celu poranki, wypełnione popi 
sami dzieci, poranki. kinowe, audycje 
muzyczne, z nastaniem wiosny zawody 
sportowe .poszezególnychc szkół i t. d. 
Na zakończenie roku szkolnego mło
dzież szkół powszechnych i średnich 
powinna wydać wspólną gazetkę 
szkolną.

Gdy młodzież będzie m iała tego ro - 
dzaju rozrywki, zresztą b. kształcące i 
wychowujące, odciągnięta zostanie od- 
zakazanych film ów i spacerów . ulicz
nych.

Komun, gospodarczy. 11.40. Pogadanka  
roln. 13.55. Muzyka. 11.00. Pogadanka  
roln. 14.15. Muzyka. 14.20. Pogadanka: 
roln. 14.50. P łyty . 15.15. Przegląd komun.;
15.25. Odczyt ze Lwowa.. 15.45. Giełdo 
pion. 15.50. P ły ty . 16.20. Francuski. 16.40 
Chopin. 17.10. „Jerzy Waszyngton". 17.35 
Muzyka lekka. 18.50. Rozmaitości. 19.15 
W iad. bież. roln. 13.25. Program  na dz. 
nast: 19.30. Wiad. sportowe. 19.35. P łyty .
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Audycją 
po.św. 200-ej roczn. urodź. W aszyngtona. 
22.30. Dod. do Pras. Dz. Kadj. 22.35. Urz. 
kom. Państw. Ińst. Met. i kom. polio.;- 
22.40. Muzyka tau. z dancingu „Oaza".

W A R S Z A W A .
W torek, 23 lutego.

11.20. Kom. meteor., 11.45. Codzienny 
przegląd prasy. 11,58. S ygn a ł czasu z 
warsz. ohs. astr. l2Al5i Program na dzień 
bież. 12.10. P ły ty  13.10. Kom. meteor. 
13.15. Kom unikat gospodarczy. 13.40. Po. 
gadanka pt.. „Dobry spółdzielca". 13.55. 
Muzyka. 14.00. „Wybór jaj, lęg i i p ie
lęgnacja piskląt". 14.15. Muzyka. 14.20. 
Pogadanka rolnicza pt, „Ognisko ro
dzinne na wsi". 14.50. Muzyka salono
wa. 15.15. Chwilka lotnicza. 15.25. Prze
gląd czasopism kotuecyck. 15.45. Giełda 
pion. 15.50. Program  dla dzieci. I6.4O. 
Odczyt z W ilna. 16.40. Arje i pieśni. 
17.10. „Upadek ludnościowy Niem iec . 
17.35. Koncert popołudniowy. 18.50. Roz
m aitości. 19.15. „Książka rolnicza" 19.30 
W iadomości sportowe. 19.35. Romanse 
cygańskie. 19.45. Pras. dz. radjowy. 20.00 
Feijeton pt. „Wilk w Gdyni”. 20.15. Kon 
cert popularny. 21.55. Skrzynka poczto
wa techniczna. 22.10. Koncert z Krako
wa. 22.40. Dodatek do pras. dz. radj. 22.50 
M uzyka taneczna. •

K A T O W I C E .  

Poniedziałek, 22 lutego.
11.45., Codzienny przegląd prasy. 11.58 

Sygnał czasu z warsz. cbs. astr. 12.10. 
Koncert z p łyt gram of 13.10. Komunika 
ty  z W arszawy. 14.55. Kom. polsk. zw. 
zrzesz, gosp. woj. śl. 15.05- Intermezzo 
muzyczne. 15.15. Przegląd kom unikacyj
n y  z W arszawy. 15.25. Odczyt ze Lwowa.
15.45. P ły ty  gramof. 16.20. Francuski z 
W arszawy. 17.10. Transmisje z W arsza 
w y 18.50. Rozmaitości. 19.05. A)deinek po
wieściowy. 19.20. Prof. St. Dzięgiel: 
„Stańczyk mówi". 19.40. Kom. straża- 
ctwa śl. 19.45. Transm isje z W arszawy.
22.25. Program na dz. nast. 22.30. Tran
sm isje z W arszawy.

------------------  O  «*

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Wc wtorek, dnia 23 bm. o goda. 8.15 

wiecz. po cenach zniżonych od 50 gr. do 
1.90 z), ukaże się porazosta tn i fascynu
je • 1 sensacja pt. „Pociąg w.idmo"

W środę, dnia 24 bm. o godz. 8.30 w ie
czorem. W ieczór pieśni ludowych ży
dowskich w wykonaniu Z. Zeligfold i 
M. K ipnisa. Przedsprzedaż biletów u p. 
Piekarskiego.

W czwartek, 25 bm. pc cenach popu
larnych od 80 gr. do 2.60 zł. „Medalion 
prababki". T_ . .

W próbach głośna sztuka K azim ie
rza Leszyckiego „Sztuba".

Z Zagłębia.
KONKURENCI POCZTY W ZAGŁĘ

BIU.
Do władz policyjnych w Będzinie do

szły wiadomości, że na terenie Zagłębia  
Dąbrowskiego istn ieje grupa ludzi któ  
ra trudni się zawodowo przewożeniem  
korespondencji pocztowej.

L isty  takie przewożone są przeważ
nie z K atow ic do Sosnowca, Będzina 
lub Dąbrowy.

Przewożenie przez osoby pryw a(ne 
większej ilości listów, w m yśl rozporzą
dzenia odpowiednich władz, jest wzbro 
nione.

P olicja  jest już na tropie sprawców.

Składki do Z. U. P. U. nic będą pod
wyższone. W związku z podwyższeniami 
składek em erytalnych pracowników  
państwowych z 5 do 8 proc., rozeszły się 
pogłoski; że podwyższone m ają być rów 
n ic i składki pracowników prywatnych 
do zakładów ubezpieczeń pracowników  
umysłowych.

Jak się dowiadujemy, wiadomości te 
nie odpowiadają prawdzie i sprawa pod 
wyższenia składek nie jest rozpatrywać 
na ani w m iuisterjum  pracy i pieki spo 
łeeznej, ani też w ZUPU.
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Okręt rozpusty i zbrodni” na Morzu Czarnem.
  „.• „i  ̂ ri'ziowpyota. a do zsrw alce-

P o lic ja  ru m u ń s k a  zd o ła ła  p r z y 
ch w y c ić  ta je m n ic z y  o k rę t, k rą ż ą c y  
o d  sz e re g u  ju ż  la t  n a  M o rzu  G zar- 
n em , b ęd ący  is tn y m  „k rę tem  io z - 
p u s ty  i z b ro d n i11. O p is  s tra s z l iw y  cii 
scen , ja k ie  s ię  n a  je g o  pokładzie^ od
b y w a ły , śc in a  w p ro s t  k re w  w  ż y ła c h  
i n a p a w a  zd z iw ien iem , że m ogło  się 
to  d z iać  w  20-ym  w ie k u , n a  m o rzu  
n ie w ie lk ie m , o toczouem  p a ń s tw a m i, 
p o s ia d a j ącem i p o lic ję  i s tra ż e  p rz y 
b rzeżne .

O fic ja ln ie , żag lo w iec  p rz y b rz e 
ż n y , p rz e z n a cz o n y  do p rzew o zu  o- 
w oców , o k rę t „O onsT an tinopo l k u r
so w a ł n a  M o rzu  O zarn em , od p o r
tu  do p o r tu , b io rąc  ła d u n k i ow oców , 
lu b  je  sp rz e d a ją c . JSiiemniej było 
w iad o m e w ie lu  w ta je m n ic z o n y m , że 
„ C o n s ta n tin o p o i11 w  k lo c ie ,  je s t  p ły 
w a ją c y m  dom em  ro z p u s ty , z a o p a 
trz o n y m  s ta le  w  w y b o ro w y  i zaw sze 
n o w y  z a s tę p  h u ry s e k , u k r y ty c h  w  
lu k su so w y c h  k ab in ach  p o d  p o k ła 
dem , p o z a  s k rz y n ia m i z p o m a ra ń c z a 
m i i c .m ay lam i.

m u n is ty c z n y , k a ż d y  z m a ry n a rz y  
b y ł ró w n o u p ra w n io n y m  w sp ó łw ła 
śc ic ielem  o k rę tu . J e d y n ie  k a p i ta n  o- 
t r z y  m y  w a ł p o d w ó jn y  u d z ia ł z zy-
sków . . ,

Z a ło g a  d o b ra n a  w  c ią g u  la t ,  s k ła 
d a ła  się  z sa m y c h  p rz e s tę p c ó w  k r y 
m in a ln y c h  i do te g o  sa d y s tó w . N ow e 
go cz ło w iek a  p rz y jm o w a n o  do  sp ó ł
k i ty lk o  po d łu g ie j zn a jo m o śc i, a  w  
ra z ie  ja k ie jk o lw ie k  w ą tp liw o śc i o 
jeg o  m ilczen iu , z a b ija n o  bez ż a d n y c h  
sk ru p u łó w .

T a  b a n d a  z d e g e n e ro w an y c h  ło 
trów7, n ie ty lk o  z chęci zy sk u , a le  i 
z z a m iło w a n ia  do zb ro d n i, p o ry w a ła

Takie piyw ające domy rozpusty 
nie są rzadkością w  portach  czarno
morskich, a dzięki sowitym  łapów 
kom, prow adzą swój zyskowny p ro 
ceder ku zadowoleniu mieszkańców 
portu , policji i przedewszystkiem  
właścicieli. Jednak , jak  się okazuje, 
n a  pokładzie „C onstantinopola11 cizia 
ł y  się również zbrodnię, dokonywa
ne praw ie codziennie na pełnem mo
rzu. Mianowicie, dziewczęta, które 
przez k ilka tygodni stanow iły wła
ściwy ładunek okrętu, -poprośtu to
piono w morzu z chwilą, gdy zdoby
to nowy zapas „tow aru11.

Na pokład nie werbowano zawo
dowych kapłanek miłości, które trze
ba opłacać Poprostu  porywam o pięk 
ne dziewczęta, najczęściej nielemie, 
w portac-h lub naw et w nadbrzeż
nych wioskach, uwożono na łodziach 
n a  pokład „Constant m opola11 i tu  
przez pewien czas zmuszano do nie
rządu.

Na pokładzie ponow a^ustró j ko-

Związek pracow ników  n o ta rja łn y ch  
i hipotecznych. W  Sosnowcu został u- 
tw orzony związek pracowników7 n o ta 
ria ln y ch  i hipotecznych Zagłębia Dą
browskiego. W  skład nowego zw iązku 
wchodzą pp.: St. Jędrzejew ski, H  Żer- 
nicki i R. H erts.

Z e  s p o r  i u
Z ŻYCIA MOTOCYKLISTÓW  

PO LSK IC H

n ie le tn ie  d z iew czę ta , a po  z g w a łc e 
n iu , sp rz e d a w a ła  j e  co n o c  w  p o r 
tach . Śpi a n y  k a b in , g d z ie  o d b y w a ła  
się  ro z p u s ta , m ia ły  ta je m n e  o k ie n k a , 
p rz e z  k tó re  p o d s łu c h iw a n o , czy  k to - 
r a  z d z ie w c z ą t n ie  s k a rż y  s ię  n a  sw o j 
los p rz e d  „g o śc iem 11, p rz y b y ły m  z 
p o r tu . J e ż e li  ta k , lo s  d z ie w c z y n y  był 
p rz e są d z o n y . N a jb liż sz e j no cy , na  
pe łn em  m o rzu  p rz y w ią z y w a n o  je j  
k a m ie ń  do n ó g  i w ś ró d  u rą g a ń  o ra z  

„zn ęeań  się, top io n o .
Obecnie po przychw yceniu okrę

tu  przez policję, w szystkie zbrodnie 
wyszły na jaw . W  niedługim  czasie, 
zbrodniarze zostaną straceni.

W alne zebranie C. K . S. w Czeladzi. 
Wczoraj* w Czeladzi odbyło się w alne ze 
b rau ie  C. K. S. Przew odniczył p. Szlaj- 
cher, sekretarzow ał p. P iątek . Po sp ra 
wozdaniu nastąp ił wybór nowego za
rządu. Prezesem  został inż. M ichalski, 
do zarządu weszli pp.: 3. Lorek, B M an- 
ko, Szlajcher. Dudek. U rbańczyk, R. 
iNicszporek, W ątor, \  Gniewski. B ań
kow ski i Gru&-ka. Kom. rew izy jna: 
M okiski, P . W ieczorek i H aberko.

PRZYGOTOW ANIA T>o> K O N G R E SU  EUCHARYSTYCZNEG O.

Następny kongres eucharystyczny odbędzie się w stolicy Irlaudji, D u.
blinie. u

Na ilustracji widzimy budowę olbrzymiego ołtarza w parku „Femks
pod Dublinem.

Oczekiwane jest przybycie 100.000 wiernych z całego świata.

K I N O

ZMĘ8SE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

D ziś
prem iera w ie lk ieg o  filmu

Król żebraków
(D z ie je  n a jw ię k sz e g o  p o e ty  fra n cu sk ieg o  Y ilo n a )

N a stęp n y  program
„TRADE -  HORN"

Kina-Teair

„PALiCE”

Od piątku 19 lutego i dni następne.
N ajnow sza rea lizacja  genjalnego reżysera rosyjskiego Sergju 

sza Eisensteina.
Przepotężne arcydzieło dźwiękowe pt.

Ekspres w Mandżurii
(BŁĘKITNY EKSPRES).

Obraz w ytw órni M eżrabpom w Moskwie, ilu s tru je  stosunki 
chińsko - sowieckie.

Nadprog-ram: MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU. — Satyra na 
stosunki w dawnej Rosji.

O głoszenie.
O statn i m iesiąc zaznaczył się dnżem 

.ożywieniem w organizacjach m otocyklo 
wych, odbyto bowiem powszechnie do
roczne walne zebrania klubowe i w 
dn iu  14 bm. walne zebranie polskiego 
związku motocyklowego w W arszaw ie. 
P rezyd jum  zebrania P. Z. M. stanow ili 
przewodniczący p. Rode z Łodzi, aseso- 
rw ie pp. L ev ittoux  z Sosnowca LMi. Da 
widowśki z Katowic, oraz sekre tarz  p. 
E psz ta jn  ze Lwowa. Spraw ozdanie ogól 
ne zarządu odczytał wiceprezes p. Mo- 
d«elewski i sportowe k ap itan  K ulesza. 
Ze spraw ozdań widzimy, że ilość k lu 
bów zrzeszonych w P. Ź M. wzrosła o 
50' proc. do trzydziestu  sześciu z 1049 
członkam i, oraz, że uregulow no wiele 
spraw  zasadniczych w dziale sporto
wym i adm inistracy jnym . Obecnie prze 
budowano s ta tu t P . Z. M., a jednym  z 
najw ażniejszych punktów  nowego s ta 
tu tu , jaąt organizacja. n a. wniosek klu
bów Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, o- 
kręgowyeh związków motocyklowych. 
P. Z. M. w ydaje o fic ja lny  organ swój 
p. t. „M otocykl i Cyclecor“, k tó ry  będzie 
w ysyłany wszystkim  członkom zrzeszo
nych .klubów za opłatą  3 zł. rocznie. 
Przez ak lam acje  powołano na rok przy
szły zarząd P. Z. M. w daw nym  kom 
plecie z d-rem  St. R ouppertem , gen era
łem brygady, na czele.

Do Rejestru Handlowego Sądu O- 
kręgowego w Sosnowcu wpisane nastę. 
pująee firmy:

ZM IANY W D ZIA LE A.
Dnia 8 października 1931 r.

A. 2570. „H andel m ąki i kaszy — Li- 
wer, Lenczner i K ochan11 w Będzinie. 
W ykreślono firm ę z powodu zlikwido
w ania przedsiębiorstw a.

A. 5548. „Izaak T a jte lb au m 11 w Bę
dzinie. Siedziba firm y  obecnie znajdu je  
się w Sosnowcu przy  ul. Modrzejow- 
skifij 25

A. 3141. „Stefan W ilczyński11 w Olku
szu. Nazwa firm y  obecnie brzm i:: „Jó 
zef K ardaszew ski daw niej S tefan  W it- 
czyński11 w Olkuszu. Przedsiębiorstw o 
Handlowo: M aterja ły  Budowlane, wę
giel, p roduk ty  naftow e nawozy sztucz
ne i inne. Józef K ardaszew ski, zam. we 
wsi Bolesław, pow. Olkuskiego.

Dnia 10 października 1931 r.
A. 4934. „F abryka Łączników i W y

robów Lano - K u tych11 E rn st-E rb e11 w 
Zawierciu. Siedziba oddziału poznańskie 
go m ieści się p rzy  ul. Przem ysłow ej 
Nr. 21, zaś oddziału chełm ińskiego przy 
ul. Lubelskiej N r. 73. K ierow nikiem  od
działu Chełm ińskiego jest Tom asz Kon- 
towt z prawem sam odzielnego podpisu.

Dnia 15 października 1931 r.

W ykreślono Ignacego B ron isław a M a
zurkiewicza i  W ładysław a K ostro  o- 
raz ich upraw nienia.

5607. „Cyrla T aub11 — pracow nia l i 
stew i ram  „Ram a11 w Sosnowcu. Udzie
lono sam odzielną p ro k u rę  Mizi E ng lard , 
zam. w Sosnowcu, ul. Swobodna 2.

go.
Dnia 26 października 1931 r,

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

KREM LAIN-AGE
z k o g u tk iem

je s t  to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o 
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n aa k ó r 
k a  ta k  u d o ro s ły ch , ja k  i u  d z iee  

R. M. Spr. W ew n. Nr. 3534

A. 2484. „Franciszek K apuścik1 w 
Będzinie. W ykreślono firm ę z powodu 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a.

A. 4940. „B rajnd la  N ajm an 11 w Będzi 
nie. P rzedm iot przedsiębiorstw a: H an 
del Mięsem.

A. 2178.. „K opalnia węgla „H alina11 
A. Modzelewski, W. F ilipczyńsk i i S-ka11 
w Niwce. U chw ałą w alnego zgrom adze
n ia  udziałowców z dnia 3. 10. 1931 r. na 
likw idatora  kopaln i w ęgla „H alina11 
w ybrano A dolfa W uekc zam. w Sosnow 
cu, ul. 3-go M aja N r. 33 m. 48, w ykre
ślono likw idato ra  Jerzego P iotrow skie-

„Szv-'s'carskla Eosz^ia  
Z io ła" (z marką Kogut11) 
lą stosowane przy ćfao- 
fobaafa io tą d k a ,  kiszak ,  
absirukejt l ksmferl 
żółciowych, 

„j-zw aicarsk la  SorzkSa Ztola”
naturalnym łagodnym środkiem 

przeczyszczającym, ułatwiającym
funkcje organów trawlsnla S ązia- 

przeciwko otyłoSei.

U N IEW A ŻN IA  się zagubioną umową 
term inow ą <- > szkoły nr. 4 w Sosnow
cu, zaw artą  m iędzy S tanisław em  B ar
dem , a In spek to ra tem  Szkolnym  W 

Sosnowcu.
IZYDOR KOT zgubił książkę wojsko
wą. k a rtę  m obilizacyjną w ydane przez 
P. K. U. Sosnowiec i w yciąg z ksiąg  
ludności w ydany w gm. R udniki.
ZGUBIONO dekret przeniesienia zo 
szkoły N r. 14 do szkoły Nr, 11 w7 Sos
nowcu, w ydany przez In sp ek to ra t Szkol 
ny w Sosnowcu na  im ię Ł a ji Ajzenma- 
nówny.
ZAGINIONY dekret nom inacy jny  Olgi 
M ełłechówny na naucz. szk. powsz. w 
Niwce uniew ażniam .

B ł a h y  t y d z i e ń
w m agazynie bław atów  M. K ępińskie
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36.

D nia  27 października 1931 r.
A. 657. „P. U ng ier11 w Będzinie. Sąd 

O kręgow y w Sosnowcu, W ydział H an
dlowy w yrokiem  z dnia 15 lipca 1931 r. 
ogłosił upadłość hand lu jącem u P a łty - 
lowi U ngierow i, oznaczając datę o tw ar
cia upadłości n a  dzień 26 m a ja  1929 ?. 
i zam ianow ał k u ra to rem  m asy  Adw. 
M ajtlisa , decyzją zaś z dnia 31 lipca 
1931 r. tenże advrokat zam ianow any zo
s ta ł syndykiem  tym czasow ym  m asy u- 
padłości.

A. 1943. „W acław  S taw nicki11 M łyn 
W alcow y w Sławkowie. Sąd O kręgowy 
w Sosnowcu, W ydział Cyw ilny, decy
zją  z dn ia  19 m a ja  1931 r. uznał postę
pow anie upadłościow e za ukończone, a 
W acław a Staw nickiego za zasługujące
go do przyw rócenia do czci kupieckiej.

Dnia 5 listopada 1931 r.
A.  4977. „Borzykowski i S zw arcbrum 11 

w Zaw ierciu. Pom iędzy małż. Borzykow 
skim i na  m ocy ak tu  zeznanego w dniu 
22 lipca  1931 r. N. Rep. 393 przed Not. 
Sw olkieniem  w Będzinie została usta
now iona wyłączność m a ją tk u  i wspól
ność dorobku.

A. 3128. „N ata lja  Miszke i S-ka11 w 
Żarkach, wspólnik Zygm unt K iser, zam. 
w Blachowni, pow. Częstochowskiego. 
Zm iany w spółce n astąp iły  na  mocy 
ak tu  w dn. 17 s ierpn ia  1931 r. N. Rep. 
2152, zeznanego przed zast. not. T adeu
sza Kossa w Częstochowie. W ykreślić  
spólnika F lo r ja n a  Śliwickiego i jego 
upraw nienia.

D nia 7 listopada 1931 r.
A. 5000. „A. Kuperberg i  A. Gotlib* 

w D ąbrow ie Górn. N a m ocy ak tu  in ter- 
eyzy zeznanego dnia 31 lipca 1929 r.
N. Rep. 1127 przed zast. Not. Cichoń- 
skiego w D ąbrow ie Górniczej m iędzy 
m ałż. K u p erb e rg  została uskuteczniona 
wyłączność m a ją tk u  i w7spólność dorob
ku.

A. 2159. „W arsz taty  M echaniczne 
W ładysław  P a ją k  i S-ka“ w  D ąbrow ie 
Górn. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W y
dział H andlow y decyzją z dn ia  16 10. 
1931 r. o tw orzył postępow anie układowe 
w spraw ie odroczenia w ypła t firm ie: 
..W arsz ta ty  M echaniczne W ładysław  
P a ją k 11 i S-ka w D ąbrow ie G.

A. 535, „Ludw ik Finkelsztajn". Na 
m ocy ak tu  in tercyzy, "zeznan^o dnia 
7/20 kw ietn ia  1909 r. N. Rep. 1Ó71 przed 
not. C ieszkowskim  w Będzinie — m ię
dzy m ałż. P inkelsztein  została ustano
wiona w yłączność m a ją tk u  i wspólność 
dorobku.

d. e. n.

Wydawca: Helena Monsiorska.
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Druk. „Expres Zaglęhia“ Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. W 4  R eda j t j r -  <xlp.: Józef Oskóisti.


